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Uwaga mieszkańcy 
Tarnowa i okolic! 


P taszyna śpiewa, słonko przy^ 
grzewa, futboilścl szaleją po 
podwórkach - słowem wrosną 
na całegoI A to jeszcze dyrektor 
Ryszard Smożewski z Tarnow¬ 
skiego Teatru im. L. Solskiego 
robi nam przyjemność i zaprasza 
wszystkich czytelników „Świata 


fyiłodych” oraz widzów telewizyj¬ 
nej „Sobótki'" w najbliższą sobo¬ 
tę- 5 maja o godzlmelt.OO-na 
przedstawienie J, Odrowąża pt 
„Niezwykła przygoda" (uwagaI 
rzecz dzieje się na pełnym mo¬ 
rzu). Po spektaklu, który utrwali 
na taśmie „sobótkowa ekipa", 


rozmowa z dyrektorem i aktora¬ 
mi biorącymi udział w przedsta¬ 
wieniu oraz podglądanie teatru 
od kucbnJ. 

Skorzystajcie więc zokazji, wy¬ 
tnijcie zamieszczony poniżej ku¬ 
pon i pędźcie z nim do kasy teatru 
na ul, Mickiewicza 4 w czwartek 
od godz. 17.(ł0r piątek od godz. 
16.00 lub w sobotę od godziny 
10 . 00 . 

Dla najszybszej trzydziestki dy¬ 
rektor Smożewski przygotował 
hojną ręką (hurra, dziękujemyl) 
bezpłatne bilety wstępu, pozos¬ 
tali posiadacze kuponów będą 
mogli kupić bilet ulgowy za nie¬ 
duże (30 zł) pieniądze, (tem) 


Elektryczne 

taksówki 

ZSRR (PAI). Na ulicach Mosk¬ 
wy pojawiło się pierwsze 10 ta¬ 
ksówek elektrycznych. Są one 
dziełem EIgawskich Zakładów 
Mikrobusów. Elektryczne ta¬ 
ksówki są wyposażone w silniki 
prądu stałego zasilane zakumu- 
iatorów I rozwijają prędkość 60 
km/godz. (jo) 

BŁONA 

FOTOGRAnCZNA 
BEZ SREBRA 

JAPONIA (PAI). Hitachi Zosen 
Corp., jeden z największych na 
świecie producentów błon foto¬ 
graficznych, zamierza pod koniec 
1984 r. rozpocząć wytwarzanie 
filmu nie zawierającego srebra. 
Produkcja nowego flJmu będzie 
tańsza o 1/5 od tradycv|nej. 
Szczegółów technologicznych 
nie ujawniono. Powołano spe¬ 
cjalną firmę pod nazwą FOTO- 
M ATIC LTD., która zajm ie się pro¬ 
dukcją nowych błon. Przewidy¬ 
wany obrót - 10 mid jenów (ok. 
43 min dolarów) wciągu najbliż¬ 
szych 5 lat. (jo) 


WYTNIJ - ZACHOWAJ • WYTNIJ - ZACHOWAJ 


KUPON TEATRALNY 


Upoważnia do nabycia w kasie Tarnowskiego Teatru im; L. 
Solskiego przy ul, Mickiewicza 4 jednego biletu ulgowego na 
spektakl pt. „Niezwykła przygoda" w sobotę 5 maja o godz. 
11.00 


WYTNIJ - ZACHOWAJ • WYTNIJ - ZACHOWAJ 
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...patrz na świet i wszystko co 
Cię otacza dookoła: na szkołę, 
kolegę, sąsiada, brata, papugę, 
dozorczynię. I na tę koszmarną 
Małgośkę z Vllc, która o byle co 
się obraża, i na panią Malinow¬ 
ską Z parteru, która stale krzyczy, 
żeby drzwi zamykać, i na Fizyka, 
który - to pewne jak amen w pa¬ 
cierzu uwziął się na Ciebie tej 
wiosny... 

No, więc spójrz przez moment 
na to wszystko z przymrużeniem 
oka (bo taki jest temat tegorocz¬ 
nego X Konkursu Literackiego 
„Złotej Ostrogi"), zamień szare 
na kolorowe, a ponure w rados¬ 
ne, po czym złap za pióro, by to 
wszystko dowcipnie I najlepiej 
jak tylko potrafisz opisać Jeśli 
będzie to rękopis [błagamy o czy¬ 
telny), to staraj się nie przekro¬ 
czyć 20 stron zeszytu, jeśli ma- 
szynopis-to 10.„ Wszystkie opo¬ 
wiadania, nadesłane do redakcji 
przez autorów w wieku 12-16 


lat, w nieprzekraczalnym termi¬ 
nie do 30 czerwca br„ zostartą 
dokładnie przeczytane przez su¬ 
rowe acz życzliwe jury. Wyniki 
konkursu - nazwiska laureatów, 
zdobywców Złotych, Srebrnych 
I Brązowych Ostróg oraz honoro¬ 
wych wyróżnień, ogłosimy po 
wakacjach - w nowym roku 
szkolnym. Jestenią również - jak 
co roku spotkamy się w Warsza¬ 
wie z autorami najlepszych opo¬ 
wiadań, na uroczystości wręcze¬ 
nia nagród oraz miłych pogadu- 
szkacb. 

Wysyłając opowiadania do 
dakcji, pod adresem; ,,Świat 
Młodych", Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, nie zapomnijcie 
o podaniu swojego imienia I na¬ 
zwiska, wieku i adresu zamiesz¬ 
kania. Informacje te możecie za¬ 
strzec tylko do wiadonności reda¬ 
kcji - na życzenie słowa nie piś¬ 
niemy... (tem) 
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...to dla Ciebie właśnie urucho¬ 
mione zostaną w tym roku klasy 
z rozszerzonym programem ma¬ 
tematyki w IX Liceum Ogólno¬ 
kształcącym im. K. Hoffmanowej 
w Warszawie. Lekcje matematy¬ 
ki w tych klasach prowadzić będą 
pracownicy naukowi Instytutu 
Matematyki Uniwersytetu War¬ 
szawskiego. 

Egzaminy wstępne do kJas ma¬ 
tematycznych (z matematyki i ję¬ 
zyka polskiego) odbędą się 


(CAF). Kiedyś prawie wszyscy 
mali chłopcy chcieli być straża- 
kami, teraz chyba bardzie] popu¬ 
larny w marzeniach jest zawód 
kosmonauty. Pałac Pionierów 


w dniach 12, 13, 14 czerwca, 
a więc tydzień wcześniej niż 
w pozostałych liceach ogólno¬ 
kształcących. Pozwoli to tym, 
którzy do klas matematycznych 
się nie dostaną, zdawać egzami¬ 
ny wstępne do klas o innym 
profilu. 

Podania od kandydatów przy¬ 
jmowane są w sekretariacie tX 
Liceum, przy uL E. Plater 29, tel. 
2S-0S-45, 


w Berlinie to prawdziwy raj dla 
dzieci. W ponad 300 kółkach za¬ 
interesowań każdy może znaleźć 
coś dla siebie, także I przyszli 
kosmonauci, (dr) 












































BLASK PŁOMIENI 




CHWILE PRZYPOMINA 



Sztandar Związku H&rcerstws Polskiego w Niemczech w czasie manifestacji w iS46 
r. nff rynku wyzwolonego Opola,,^ 



... dziś obok innycłyhercerskich pamiątek można go ogtądaó w tamtejszym Muzeum 
Czynu Powstańczego 


O wyjeżdzte na Gór^ Anny rnó- 
wiło się w drużynie od paru dni, 
chociaż była to na pozór specjalna atrak¬ 
cja-jeździ my tam przecież kilka razy do 
roku. Może właśnie dlatego niektórzy 
wybrali się na występ Lady Pank? 

Tylko wtajemniczeni znali prawdziwy 
cel wyjazdu - Rada 107 Drużyny Harcer¬ 
skiej z Opola, opolskich POWSI- 
NOGÓW. 

Pod wieczór, 2 marca wyjeżdżamy 
z Opoia^ Już prawie nocę wędrujemy 
Czarnym szlakiem ze Zdzieszowic, przez 
Krowi Jar na Górę św. Anny. Ciężko się 
idzie. 

W schronisku odbywa się odprawa 
rady drużyny. 

Nocą-aiarml Ale-o dziwo! obudzo¬ 
no tylko trzy osoby, harcerzy na okresie 
próbnym. No tak, sprawa jasna, bieg 
przed p rzy rzecze n i o wy f 

Trudno jest wyjść późna f^ocę w ciem¬ 
ność, we mgłę, w chłód. Jeszcze trud¬ 
niej - przebyć pomyślnie całę trasę bie¬ 
gu, odpowiedzieć na wiele pytań, 
przejść próbę odwagi, udowodnić, że 
się zasłużyło na odznakę „POWSINO¬ 
GA", Niełatwo bez światła wejść do 
podziemi czy do „doliny śmierci". Nie¬ 
łatwo zwłaszcza, gdy się jest druhną 
z piątej klasy,.. 

Cała trójka przebywa trasę biegu po¬ 
myślnie. 

Drugiego dnia zwiedzamy Muzeum 
Czynu Powstańczego. Niby je znamy, 
ale każda wizyta pozwala odkryć coś 
nowego i ciekawego^ Tylko dlaczego 
drużynowy nie pozwolił zwiedzać wy¬ 
stawy harcerskiej? 

Po południu trójka (jeszcze) biszkop¬ 
tów uzupełnia biegowe zaległości. - 
Druhu, mogę zdawać? 

Wieczorem - zbiórka. 

W galowych mundurach wyruszamy 
na spotkanie. Tak przynajmniej mówi 
drużynowy. Stajemy przed muzeum. Ci¬ 
cho wchodzimy do środka. Gasną 
światła. 

Długim, ciemnym korytarzem docho¬ 
dzimy do sali harcerskiej. Jest ciemno, 
Tyłfeo pod ogniskowym stosem, na 
środku sali pali się jedna świeca. Cicho 
siadamy w kręgu. Nasz gość, pracownik 
muzeum, zapala pierwszą z kifku świec. 
Kolejno zapalamy następne świece. 
Iwona chowa do kieszeni munduru za¬ 
pałkę. Pierwszy raz rozpalała kominko¬ 
wy ogień. 

Pieśń „Płonieognisko" bardzo pasuje 
do sytuacji: „.opowiada starodawne 
dzieje... bohaterski wskrzesza czas. Pół¬ 
mrok nie pozwala dostrzec, co widnieje 


na ścianach. Gawęda nawiązuje jedrtak 
do wystawy. 

...Rozpalamy nasz /jarcersJtf ogień 
w najbardziej chyba polskim miajscu 
Opoiszczyzny, W Domu pod Chełmskim 
Wichrem, na Górze Chełmskiej, o którą 
krwawo walczyli uczestnicy lii Powsta¬ 
nia Śląskiego. W miejscu, w którym 
Władek Planetorz i Artur Gadziński 
orgartizowaii koionie zuchowe nawet 
wtedy^ gdy hitlerowcy zakazali harce¬ 
rzom noszenia mundurów. W miejscu, 
w którym Polacy spod znaku RODŁA 
organizowali zlot Polaków pod hasłem: 
My tu byliśmyi My fu jesfeśmyl My tu 
będziemy I 

Jakże inaczej brzmią te słowa w sali. 
z której ścian spoglądają twarze tych, 
których znamy; tych, których znaliśmy; 
o których śpiewamy pieśni. Rozbrzmie¬ 
wa „Śląska gawęda": 


...Blask płomieni migocący dawne 
chwila przypomina, 

opowiada o harcerzach, co bronili ślą¬ 
skiej ziemi, 

o Arturze i o Władku, i o iudziach Rodła 
znaku 

- migocący, złoty blask ptomieni... 

W zupełnej ciszy padają słowa o lu¬ 
dziach, którzy mogą być dta nas wzo¬ 
rem, o Krzyżu Harcerskim, o Przyrzecze¬ 
niu. I - najważniejsze: że tu, w tej sali 
nasi najmłodsi będą mogli dzisiaj złożyć 
Przyrzeczenie. Przyrzeczenie na symbol 
szczególnie nam bliski; na sztandar b, 
ZHP w Niemczech, na sztandar z litią 
harcerską i Rodłem. 

Przedziwna jest historia tego sztanda¬ 
ru. Wraz z wybuchem wojny hitlerowcy 
opieczętowali lokal opolskiej harcówki. 
Nie zauważyli, że okno nie było do¬ 
mknięte. Wszedł przez nie, mieszkający 


do dziś w Opolu, druh Edmund Gadziń¬ 
ski, zabrał rzecz najcenniejszą - sztan¬ 
dar. Schował go w kredensie, który zo¬ 
stał później oddany na przechowanie... 
niemieckiej firmie, I tak przetrwał całą 
wojnę pod bokiem, aby nie powiedzieć 
pod opieką, Niemców. Po wojnie, od 
chwili, gdy w kwietniu 1945 roku, utwo¬ 
rzono w Opolu pierwszy na Ziemiach 
Odzyskanych hufiec harcerski - służył 
opolskim harcerzom. Dzisiaj znalazł 
miejsce w Muzeum Czynu Powstańcze¬ 
go. Zasłużył sobie na to. 

I na ten szta ndar przyrzekać będą mło¬ 
de POWSINOGI. Jeszcze pytanie: - Czy 
chcecie złożyć Przyrzeczenie Harcer¬ 
skie? Czy chcecie być harcerzami? 

To nie formalne pytanie. Niełatwo 
być harcerzem. 

I odpowiedź, po chwili: - Tak, chcę 
dziś złożyć Przyrzeczenie, 

Stajemy na baczność przy sztandarze. 
Wojtek i Tomek wybierają sobie „ojców 
chrzestnych" - najlepszych kolegów. 
Palce prawej dłoni kierują w stronę 
sztandaru, 

.....Przyrzekam całym życiem... 

Głosy są drżące, wzruszone. Nic.dzfw- 
nego, taka chwila zdarza się tylko raz 
w życiu. My, świadkowie Przyrzeczenia 
potwierdzamy je, Śpiewanny tradycyjną 
piosenkę; „Idziemy w jasną, z błękitu 
utkaną dal..." I wreszcie moment upra¬ 
gniony, wręczenie Krzyży Harcerskich. 
„Ojcowie chrzestni" pomagają je przy¬ 
piąć do munduru. 

Nie koniec na tym. Już nie na bacz¬ 
ność, już odprężeni powtarzają słowa 
przysięgi drużynie. Odbywa się paso¬ 
wanie na Powsinogę. Drużynowy doty¬ 
ka ramion buławą; bądź dobrym Powsi¬ 
nogą, bądź dobrą Powsinóżką. Wręcza¬ 
my nowym członkom chusty, zielone 
z biało-czerwonym paskiem. I jeszcze 
wpis do kroniki drużyny, przypieczęto¬ 
wany odciskiem palca w gorącym laku. 
ł wreszcie odznaki drużyny, POWSI¬ 
NOGI. 

Zapalają się światła, zwiedzamy wy¬ 
stawę. Czujemy się tu jak wśród bliskich 
znajomych. Gablota: „Kachlowie"; by¬ 
liśmy na pogrzebie druha Józefa Kachla 
korespondujemy z druhną Pauliną Ka- 
cheL Od „druhny Hani", Heleny Lehr 
otrzymaliśmy ex libris Archiwum Rodła. 
Fotografie Władka Pfanetorza i Artura 
Gadzrńskiego (brat Edmunda] przypo¬ 
minają, ż© to o nich śpiewamy w „Ślą¬ 
skiej Gawędzie". Widzimy nazwisko 
druha Leona Nawrockiego z Berlina Za¬ 
chodniego, byłego harcerza Drużyny 
Harcerskiej im. Zawiszy Czarnego, nie¬ 
dawno otrzymaliśmy od niego hst i po¬ 
zdrowienia. Oglądamy wiele fotografii, 
które jeszcze przed wojną wykonała 
druhna Otylia Grot z Olsztyna; kore¬ 
spondujemy ze sobą, mamy jej książkę, 
spotkamy się podczas obozu. 

Wiele tu ciekawych pamiątek, foto¬ 
grafii, odznak, mundurów. 

Jest już późno, czas kończyć. Trady¬ 
cyjnie, żegnamy się w kręgu piosenką 
„Czuwaj", 

Drużynowy 104 DH 
Stanisław Jacek Chlebda hm PL 
korespondent H5I „ŚM" 
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Z ima jest okresem^ kiedy to każda nlemaJ 
drużyria poświęca więcej czasu spra¬ 
wom teoretycznym, ktćre w odróżniemu od 
tych praktycznych uznawane są za nudne. 
Niesłusznie zresztą ^ bo choć nie dają tyle 
uciechy co machanie chorągiewkami czy sa¬ 
tysfakcji z umiejętności wiązania wszystkich 
węzłówj zmuszają do pewnych ważnych ref¬ 
leksji i przemyśleń. * 

W naszej ,,zielonej dziewiętnastce” przy¬ 
gotowujemy się właśnie do kuźnicy starszo- 
harcerskiej na temat: ;,}Czego oczekuję i co 
wynoszę z harcerstwa?”. Temat - rzeka. 
Biorąc pod uwagę fakt;^ że nasze j,Wagabun- 
dkt*’ uczestniczyły w zimowiskach, gddc 
kuźnice i dyskusje były „chichem powszed¬ 
nim” myślę, że i ten temat wzbudzi kilka 
refleksji. We mnie zadomowiły się one już 
jlawxio. Przybywa ich* w miarę jak uzmysła- 


wiam sobie, co już osiągnęłam, co mi harcer¬ 
stwo już dało, I oto do jakiego doszłam 
wniosku. Jest to jedno z najfajniejszych uzu¬ 
pełnień w życiorysie. Mijające dni wypeł¬ 
niam ciekawą Jekiurąo „Parasolu" czy Mał¬ 
kowskim, zbiórkami, spotkaniami z ludźmi, 
historią, postaciami tworzącymi nasz ruch. 
Cóż z nich wyniosłam? Ano, nic jestem już 
taka chwiejna jak kiedyś, wieni dopiero te¬ 
raz, jaką wartość ma dane komu^ słowo, 
obietnica. Dotarło do mnie, w jaki sposób 
nalc^ rozłożyć swoje siły, ażeby nic ponieść 
klęski. Nic denerwuję się już opiniami na 
temat naszej drużyny i charakteru organiza¬ 
cji. Wręcz przeciwnie, budzi się we mnie 
uczucie litości, że ludzie biorą się za jakiś 
temat, nic znając go zupełnie. Nauczyłam się 
patrzeć na człowieka, biorąc pod uwagę jego 
charakter, osobowość, wyniosłam poczucie 
obowiązku. Jesi.cmo potrzebne mi nie tylko 


do pracy w drużynie. Nie mówię już o umie¬ 
jętnościach praktycznych typu samarytanka 
itp., umiejętności wypowiadania się, które 
często przydają się na co dzień. Zyskałam 
wreszcie duże grono przyjaciół, którzy są 
wspaniali, niezawodni i choć dzieją nas odle¬ 
głości, coś gna nas do siebie. Są to przyjaźnie 
już kiJkuletnie, a jednak jakże trwałe. Pozy¬ 
skani w drużynie, na obozach w Bieszcza¬ 
dach, gdzie spotykamy się co roku, są nieza- 
stąpieni, łączy nas jakaś wyjątkowa nić ser¬ 
deczności, wspólnych przeżyć, wspomnień, 
pragnień, rozterek, wspólnych ognisk. Ze 
wszystkich zdobyczy tę właśnie cenię najbar^^ 
dziej. 

Czego jeszcze oczekuję? Dalszego dosko¬ 
nalenia się, zdobywania nowych umiejętnoś¬ 
ci, no'wych przyjaźni. Chciałabym doskona¬ 
lić swoją sztukę współżycia z ludźmi. Wresz¬ 
cie nic oddalić się od harcerstwa, wtedy 
kiedy ukończę szkołę i przestanę mieścić się 
w ramach mojej drużyny. Bo stracenie tak 
fajnej przygody, jaką jest praca harcerska, to 
byłby ogromny błąd. 

Jolka 

IV LDK ,, Waga bundy 

Lubłin 



Nasza drużyna za swą bohaterkę ob¬ 
rała dh Józefę Kantor, która założyła 
w obozie koncentracyjnym Rawensb' 
riick drużyny harcerską „Mury". Zwra¬ 
camy się do Czytelników „Świata Mło¬ 
dych" z prośbą o pomoc w zebraniu 
materiałów o naszej patronce i nawiąza¬ 
niu kontaktów z członkiniami drożyny 
„Mury”. Chcielibyśmy także nawiązać 
współpracę z drużynami noszącymi 
imię dh J, Kantor. 

Korespondencję prosimy kierować pod 
adresem: 

Jolanta Grześków 



Czy wszystkie 
dziewczyny są takie? 


Poznałem w szkole ładną dziew¬ 
czynę, Spodobała mi się. Zaczęliśmy 
się spotykać. Pewnego razu poprosi¬ 
ła nrinie, abym pożyczył jej magneto¬ 
fon* Zgodziłem się i sprawdziłem czy 
wszystko działa. Po kilku dniach po¬ 
prosiłam ]ą o zwrot magnetofonu. 
Przyniosła popsuty i powiedziała, że 
nie działał już wówczas., gdy go po¬ 
życzałem, W domu obejrzałem do¬ 
kładnie magnetofon i zauważyłem, 
że tylna część jest popękana. 

Nie wiedziałem jak postąpić, więc 
milczałem, ale za kilka dni podobna 
historia zdarzyła się mojemu kole¬ 
dze. Pożyczył płytę tej samej dziew¬ 
czynie. Powiedziałem mu o moim 
zdarzeniu, więc natychmiast obaj 
poszliśmy po odbiór płyty do jej do¬ 
mu. Naszej koleżanki nie było. Poży¬ 
czoną płytę oddał jej brat. Okazało 
się, źe płyta była porysowana nie 
nadawała się do odgrywania. Na 
drugi dzień spotkaliśmy ją i powie¬ 
dzieliśmy, że zniszczyła płytę, po^ 
dobnie jak uprzednio magnetofon. 

. Zaprzeczyła i obraziła się na nas. 
Przez nią straciliśmy zaufanie do 
dziewcząt i zadajemy sobie pytanie; 
czy wszystkie dziewczyny są takie? 

Wojtek i barek 

00 REDAKCJI: Trafiliście na bar¬ 
dzo nieodpowiedzialną i niesolidną 
koleżankę. NEe możecie jednak na 
przykładzie jednej dziewczyny osą' 
dzać wszystkich pozostałych. Jest 
wiele interesujących, miłych i uczci¬ 
wych dziewczą[t. Przekonacie się 
o tym, jeśli nie będziecie sugerować 
się tylko Ich urodą! (es] 

Nie dajcie się 
w to wciągnąć 

Mam 15 iat. Na początku ubiegłe¬ 
go roku dałam się namówić moim 
znajomym do palenia papierosów, 
imponowali mi ci ludzie, więc pali¬ 
łam najpierw niewiele, a potem co¬ 
raz więcej. Zaczęłam chorować, więc 
chciałam rzucić papierosy, lecz nie¬ 
stety mam za słabą wolę. 2. moim 
towarzystwem także wolałabym ze¬ 
rwać. bo zrozumiałam, że do nich nie 
pasuję. Bardzo chciałabym być taka 
jaka byłam zanim zaczęłam palić 
i dostosowywać się do nowych zna- 
jo mych. Trud no jest m i teraz z m ie nić 
‘ to wszystko. Być może są wśród czy¬ 
telników „ŚM" ludzie, którzy potrafi¬ 
liby mi doradzić jak odejść od złego. 
A wszystkim dziewczynom serdecz¬ 
nie radzę; jeżeli jeszcze nie paficie, to 
nte dajcie się w to wciągnąćI 

■^Aza 

(adres znany redakcji) 

Po co te smutki? 

Piszemy w sprawie wszystkich 
smutnych listów, które do Was przy¬ 
chodzą. Nio myślcie, że nie ma na 
świecie wesołych ludzi. My tworzy¬ 
my zgraną i wiecznie roześmianą 
paczkę. Staramy się, aby wokół nss 
stworzyć atmosferę radości z życia. 
Nigdy się nie kłócimy, a poróżnio¬ 
nych godzimy. Jeśli któreś z nas coś 
zbroi, odpowiedzialność za to pono¬ 
simy wszyscy. Staramy się, żeby 
osoba poszkodowana nie miała do 
nas żalu. Zawsze stajemy w obronie 
ludzi starszych i słabszych. 

Urządzamy zabawy i wycieczki - 
często z całą klasą. 

Jak więc widzicie smutek można 
pokonać. Trzeba tylko chcieć. Apelu¬ 
jemy do wszystkich zrozpaczonych 
i zniechęconych życiem: uśmiech¬ 
nijcie się, bo bez uśmiechu nie ma 
życia. Zobaczycie, że świat rnienł się 
od barw. 

Wesoła paczka z Wielenia 
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• „BIAŁA KSIĘGA" - ZBIÓR NIECHLUBNYCH 
DOKUMENTÓW • UCHYBIENIE WYMOGOM UCZCIWOŚCI 

• SPOKÓJ WZDŁUŻ ZIELÓNEJ LINII LIBAŃSKĄ NADZIEJĄ 
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/oiucja sytuacji w Po/sce nie¬ 
sie poważne iTKnż/jwoici dla nas 
na biiższą i dshzą przyszłość. Sądzęy iż 
bardziej niż kiedykolwiek powinniśmy 
wspierać rodzące się fam srruicrurj'. Padjo 
Wo/na Europa nie powinna tego wyjawiać ^ 
a raczej określoną polityką doiłi/ormowa- 
nia Polaków tworzyć ogólny klimat psy- 
chohgicznyi, pożądany dla naszych dal¬ 
szych ceł(>w* Naromiasf do odpowiednich 
agencji rządowych /ub pozarządowych na¬ 
leży materialne wsparcie w' Fohce indń 
i ugrupownri orientacji anrykomumst>'^ 

■ >J 

cznej . 

C^^rac [cn pochodzi z wydanej w kwiet¬ 
niu br. pT, „Polityka Stanów Zje¬ 

dnoczonych Ameiyfki w?obec Polski 
W' świetle faktów i dokumentów (19St)- 
19S3)'" iwanej także „BiaJą Księgą". Jest 
on fragmentem ietdnego z wielu wystąpień 
i oświadczeń czołowych osobistości amery¬ 
kańskich w spraw ach Polski, Dokumenty 
„Białej Księgi” nie wymagają żadnego 
komentarza, bowiem ich wymowa fest jed¬ 
noznaczna. Kto jest autorem przytoczone¬ 
go na wstępie fragmentu? Człowiek, który 
dobrze pozna! nasz kraj, były ambasador 
USA w Polsce, pan John A* Gronouski. 
Z lego rodzaju wystąpień, o których czasa¬ 
mi niektórzy ludzie wolą zapomnieó, fed- 


noznacznie cynika sposób traktowania 
Polski przez administrację waszyngtoń¬ 
ską. Byliśmy i jesteśmy nadal pionkiem nji 
szachownicy wielkiej polityki Stanów Zje¬ 
dnoczonych w strategicznej rozgrywce 
y. cah'm obozem socjitHstycznyni. 
Księga” przedstawia jakby scenariusz 
akcji zmicfzająccj do wyrwania Polski 
z istniejących sojuszy politycznych i woj¬ 
sko w>'ch. Ukazują lo chronologicznie 
przytoczone dokumentj'. Wprowadzenie 
stanu wojennego postawiło tamę tym dzia- 
bniom f przerwało niebezpieczny ciąg zda¬ 
rzeń. Nic mogło się to, oczywiście, podo¬ 
bać administracji Ronalda Reagana, gdyż 
pokrzyżowało jej plany, i wtedy nastąpiła 
kolejna faza amerykańskiej polityki wobec 
Polski* Sięgnięto do metod karania nasze¬ 
go kraju poprzez zasiosowanie bezpraw¬ 
nych - w świetle obowiązujących norm ży¬ 
cia międzynarodowego - restrykcji gospo¬ 
darczych. Skutki ich działania widoczne 
są gołym okiem. W ich wyniku ponieśliś¬ 
my ogromne straty, szacowane na 10,5 mi¬ 
liarda dolarów. Wszystko to jest udoku¬ 
mentowane w ,,Białej Księdze”* 

Polskę i Stany Zjednoczone (ich historia 
liczy nieco ponad 200 lat) zawsze łączyły 
specjalne więzy sympatii i przyjaźni. Ma¬ 
my nawet wspólnych bohaterów narodo- 


^vych (Pułaski, Kościuszko), którzy wal¬ 
czyli o niepodległość rodzącego się za ocea¬ 
nem państwa. Niepojęta jest więc wyjątktł- 
wą wrogość i agresywne dziabnie obecnej 
ekipy rządzącej USA, godzące w podsta¬ 
wówce interesy Polski, a także obrażające 
naszą godność narodową. Nam też nie 
wszystko podoba się w Ameryce, a prze¬ 
cież nie podpowiadamy prezydentowi co 
powinien zmienić w polityce wewnętrznej 
USA. Są to prawdy tak oczywiste, że aż 
przykro o nich wspominać. Mamy nadzie¬ 
ję, że wcześniej czy później „odkryją” je 
również i w Ameryce* 

* « 4 ^ 

W paryskim dzienniku ,,iLe Figa¬ 
ro” ukazał się 17 kwietnia br. 
artykuł zatytułowany ,,Zapomniana Pol¬ 
ska”. Jego autor nawdązuje do faktu nieza- 
proszenia przez władze francuskie delega¬ 
cji polskiej na obchody 40 rocznicy wy¬ 
zwolenia Francji. Na wstępie autor „Za¬ 
pomnianej polski" stwierdza, że opinia 
polska, tym razem jednomyślna, wyraża 
smutek i gorycz z takiej postawy Francji, 
która jakoby „zapomniała” o wkładzie 
polskiego żołnierza w dzieło wspóJnej wal¬ 
ki z hitlerowskim najeźdźcą. 

Dziennik nrz^nomina, że po Ameryka¬ 


nach i Brytyjczykach żołnierze polscy 
wnieśli największy wkład w wyzwolenie 
Francji. Armia polska we Francji liczyła 
S5 tys. żnlnierzy. a polskie lotnictwo, włą¬ 
czone do RAF, strąciło nad terytorium 
francuskim 50 samolotów hitlerowskich. 
W sierpniu 1944 r. pierwsza dywizjfii pan¬ 
cerna gen* Maczka odegrała decydującą 
rolę w bitwie pod Falaisc i wyzwoliła wiele 
micisoowości w Norm and ii. (o udziale Po¬ 
laków w lej kampanii wspomina dziś (po¬ 
niżej) ich uczestnik, gen. Franciszek Ski¬ 
biński). 

W walkach o wyzwolenie Francji brało 
udział ponadto 200 myśliwców oraz pięć 
okrętów wojennych (Dragan, Błyskawica, 
Krakowiak, Piorun i Ślązak) nie licząc 8 
polskich statków handlowych wykorzysty¬ 
wanych do transportu wojska. Łącznie 
poniosło w nich śmierć 8 tys. polskich 
żołnierzy, a także 5 tys* Polaków walczą¬ 
cych we francuskim mchu oporu. Autor 
wspomnianego artykułu pisze w zakończe¬ 
niu, że „jeśli decyzja wstrzyman/ir się od 
zaproszenia oficjalnej dekgucji polskiej nie 
zostanie cofnięta j fo będzie ro - powiedz¬ 
my ofwarcjc - ze strony władz francuskich 
uchybienie wymogom uczciwości*** 

Niezależnie od tego, czy władze francu¬ 
skie posłuchają wezwania dziennikarza 
„Lc Figaro” i wycofają się z niechlubnej 
decyzji, sam fakt „zapomnienia” o Pola¬ 
kach wrywołuje u nas niesmak i gorycz. No 
cóź^ nie pierwszy to już raz aa Zachodzie 
pomija się milczemem polski wysiłek 
zbrojny. Tak było również z poJskiml lot¬ 
nikami w rocznicę bitwy o Wielką Bry¬ 
tanię. 


w Damaszku rozpoczęły się 19 
kwietnia br. ważne rozmowy 
między pre/ydentami: Aminem Dżcmajc- 
km z Libanu i Hafczemal-Asadcm zSyrii. 
Temutern ich są trudne problemy libań¬ 
skie, które powodują, że od 10 blisko lai 
irwii;, z różnym natężeniem, w tym nie¬ 
wielkim kraju wojna domowa. Rozmowy 
konccntmją się wokół trzech zasadniczych 
sprawy a mianowicie: 

^ reform konstytucjoniilnych, które 
doprowadziłyby do sprawiedliwego po¬ 
działu władzy w Libanie, n więc znicsLenioi 
dotychczasowej duminacji chrześcijan, 

- roziviązani3 sytuacji na południu kra¬ 
ju, gdzie inva okupacja izraelska , 

-< utwor/criia jednolitej armii libańskiej 
zdolnej do obrony kraju. 

Pierwszym etapem w pojednaniu Libnń- 
czyków byłoby utworzenie strefy buforo¬ 
wej biegnącej wzdłuż tzw, zielonej ,Iinii - 
od gór Szuf przez pixlzieloną stolicę aż do 
portu bcjruckicgo. Porozumienie o utwo¬ 
rzeniu strefy buforowej przewiduje powo¬ 
łanie obserwatorów francuskich i libań¬ 
skich, których zadaniem będzie przekazy¬ 
wanie infurmacji o naruszaniu zawieszenia 
broni. Słowem, najważniejsze zadanie na 
dziś to doprowadzenie do zaprzestania 
walk, a następnie w atmosferze spokoju 
przystąpienie do reformowania starych 
struktur politycznych kraju. Czy tym ra¬ 
zem uda się osiągnąć trwały pokój w Liba¬ 
nie, lego nikt nic wie. Opinie obserwato¬ 
rów są ostrożne* Tyle razy już zawiodły 
wszelkie rachuby, ic lepiej poczekać na 
rozwój wypadków. 

ST* BOROWIECKI 
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DROGI 

Przez wiele granic 



Na starym zdjęciu widać dwóch chłopców* Otwarte twarze^ bystre spo/rzortia. 
Wyższy^ opiekuńczym gestem trzyma dłoń na ramieniu młodszego* Fotografię wyko¬ 
nano w 1911 r. przy uf* Wowy 35 w Warszawie. Jej bohaterowie byłi uczniami 

gimnazjum im. Mikołaja Reja. Jakie snu fi marzenia? Zostać ułanami, bić się o wolność 
.Polski, rozefartej przez trzech zaborców! 

Atmosfera domu, książki, jakimi się zaczytYwali, harcerstwo, do którego wkrótce 
wstąpią - wszystko to wpływało na kształtowanie marzeń* Tradycje slużema ojczyź¬ 
nie z bronią w ręku były mocne* Pracłz/adek - szwoleżer czasów napoleońskich, 
dzradek powstaniec z 1353 f*; to po ojcu. Ze strony matki byli uczestnicy powstania 
listopadowego w 1830 r. 

Starszy z braci, Franciszek Skibiński ffen wyższy na zdjęciu}, jest dziś generałem 
brygady, autorem kilkunastu książek* Młodszy - Józef poległ śmiercią fotnika tO 
września 1933 roku. 


K iedy wybuchła pierwsza wcina świa¬ 
towa Franciszek Skibiński mtał lat 14. 
W 1915 Niemcy zbliżali srę do Warszawy, 
a on z bratem znalazł się na wakacjach na 
Ukrainie. Wysłali ich tam przezorni rodzi¬ 
ce, obawiając się^ że synowie zbyt młodzi 
przecież - uciekną do Legionów Józefa 
Piłsudskiego. W rezultacie więc obaj kon¬ 
tynuowali naukę w gimnazjurn kijow¬ 
skim. Franciszek w 1917 roku zdał maturę 
i natychmiast zgłosił się (brat dołączył 
niebawem) do polskiego wojska, formu¬ 
jącego się po rosyjskiej stronie* Był to 1 
pułk ułanów, który wsławiwszy się bojem 
pod Krechowcami otrzymał później nia- 
zwę pułku Ułanów Krech owiec kich. 

- -Pierwsze rany, odmrożenia, noclegi _ 
w polu, zabity pod siodłem koń... 20-letni 
podporucznik Franciszek Skibiński dowo¬ 
dził szwadronem, został kawalerem Orde¬ 
ru Virtutł MIłitart,odznaczono gO Krzyżem 
Walecznych, 

- Te bojowe odznaczenia - mówi - 
sprawiły, że moje postanowiema* by zo¬ 
stać w kawałem* umocniły się* 

W 1927 roku osiągnął szczyt ułańskich 
marzeń — był już rotmistrzem. W 1935 
roku ukończył Wyższą Szkołę Wojenną. 
Jako major dyplomowany otrzymał przy¬ 
dział na szefa sztabu do 10 Brygady Kawa¬ 
lerii. Napisał też swoją pierwszą książkę 
jwspólnie z mjr. Stachowiczem), nagro¬ 
dzoną przez ministra spraw wojskowych; 
stało się obowiązkowym podręcznikiem 
w całej polskiej kawalerii. 

1937 roku w 10 Brygadzie na¬ 
stępowały poważne zmiany 
roorganizecylno. Konie wycofano, pozos- 
piie wiec tylko tradycyjna nazwa „kawale¬ 


ria". Naprawdę była to jedyna w pełni 
zmotoryzowana jednostka w przedwrześ- 
niowe] polskiej armii. Jej dowódcą został 
pik Stanisław Maczek. 

Wojna wisiała w powietrzu. 10 Brygadę 
postawiono w stan gotowości bojowej już 
w marcu. 15 sierpnia otrzymali rozkaz 
natychmiastowego wymarszu z Rzeszo¬ 
wa. gdzie stacjonowaih do dyspozycji ar- 
m ii „Kraków”, dowodzonej przez gen. An¬ 
toniego Szyllinga. Od 15 sierpnia mjr 
Franciszek Skibiński zaczął prowadzić 
swój dziennik. Kupił w Krakowie specief- 
ny zeszyt. (Czy przypuszczał, że zapisze aż 
trzy? I ze drugi kupi we Francju a trzeci 
w Anglii?) 

Po kilkunastu dniach walk z najeźdźcą 
10 Brygada Kawalerii Zmotoryzowanej 
otrzymała rozkaz; „wycofać się za 
Dniestr". 220 km „przeskoczyli” w ciągu 
jednej nocy. 18 września rankiem przesu¬ 
wając się między liniami dwóch armii - 
radzieckiej i niemieckiej - stawili się na 
moście w Haliczu* Ze zdumieniem ode¬ 
brali następny rozkaz; „przekroczyć gra¬ 
nicę węgierską na Tatarskiej Przełęczy 
pod Tatarowem"* Łudzłfl się^ że to jeszcze 
nie koniec, że przechodzą na ziemią sprzy¬ 
mierzeńców. O tym^ że polska armia nie 
jest w stanie sama, własnymi siłami pobić 
Hitlera, oficerowie zdawali sobie sprawę, 
Ale byli przekonani, że sojusznicy, że Fra¬ 
ncja. że Anglia, że... 

19 września przeszli granicę ze sztanda¬ 
rami, z bronią. Przez dwa dni nikt nie 
rozwiewał ich nadziei - ludność węgier¬ 
ska witała polskich żołnierzy kwiatami 
i owocami. Afe złudzenia prysły. Kazano 
złożyć broń, ,,Jesteście internowani" - 
usłyszeli. 
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Zdjęcie z rodzinnego albumu* Uczniowie gimnazjum tm. Mjr FrejTCfSzek Skibiński, szef s^abu 10 Brygady Kawaferih rok 
Mikołaja Reja w 1911 r.; Franciszek Skibiński z lewej 1336 


Skibiński wraz z dwoma kole¬ 
ga mi postanowiil uciec z Wę¬ 
gier natychmiast. Przygód mieli sporo. 
Najpierw dotarli do Budapesztu i z ,,Visa' 
mi" przy boku zakwaterowali się w cen¬ 
trum miasta-.w hotelu^ Rankiem musieli 
zmykać, właściciel dał znać węgierskiej 
policji. Wynieśli się z hotelu chyłkiem, 
pozostawiając w charakterze zapłaty pra¬ 
wie cały bagaż, łącznie z kosztownymi 
oficerskimi butami* Już jako „cywile''zna* 
leźli się 23 września w pociągu idącym ku 
granicy jugosłowiańskiej, a następnie 
przez Włochy do Francji. Udało się! Tu 
w Bretanii pod dowództwem gen. Włady¬ 
sława Sikorskiego tworzyły się Polskie 
Siły Zbrojne na Zachodzie. 

Przygotowanie sojusznika - Francji - 
do starcia z armią hitlerowską wyglądało 
dość dziwnie. Wierz o no, że linia Maginota 
jest zaporą nie do pokonania* I tylko Pola¬ 
cy, którzy zetknęli się z potęgą niemiecką 
słuchali o tym i najwyższym niepo¬ 
kojem..* 

Polskie jednostki we Francji formowały 
się przede wszystkim z żołnierzy, którym 
udeło słę uciec z obozów internowania na 
Węgrzech i w Rumunii. Stanisław Maczek 
awansowany do stopnia generała objął 



dowództwo 10 Brygady Kawalerii Pancer¬ 
nej. Ale wojna niemiecko-francuska trwa¬ 
ła krótko* W czerwcu 1940 roku marszałek 
Petain skapitulował. Polacy postanowili 
ewakuować się do Anglii, nie zamierzali 
.bowiem iść do niewoli* Kiikudzie^clu 
swoich rannych, niektórych ciężko, uloko¬ 
wali pod opieką miejscowoj ludności. 

Nocą z 17 na 18 czerwca 1940 r. cały 
sprzęt ocalały po bitwie z Niemcami złoży¬ 
li w głębokiej kotlinie f co tylko się dało - 
uszkodzili, zdemontowali. Byli teraz pie¬ 
churami* 

Mjr Skibiński z bólem serca wyrzucił 
kolejne oficerskie buty, naciągnął żołnier¬ 
ski płaszcz, który mógł być w nocy kołdrą. 
Po paru dniach kampanii we Francji 
z 1500 żołnierzy tworzących 10 Brygadę 
została Jedna trzecia* Szli lasem, wkoło 
byli Niemcy, Gen, Maczek zadecydował, 
że podzielą się na małe grupy. W każdej 
był oficer, podoficer lub szeregowiec zna¬ 
jący język francuski. 


\ł\ł Q wspomnieniach takie prze- 
* * ^ dzieranie się przez lasy, ba¬ 
gna, kanały, rzeczki, czyta się jek opis 
harcerski podchodów. Ale to była gra 
o wolnośćl Spotykali na swoje] drodze 


ludzi raczej życzliwych i nie bojących się 
odpowiedzialności za udzieloną pomoc. 
Niektórzy Francuzi podwozili ich nawet 
swoimi samochodami* Przez Loarę np, 
przerzucił ich pewien poczclarz, ukrywszy 

W pocztowej Karetce,^ _ 

Kiedy po osiemnastu dniach dotarli do 
punktu zbornego, jaki sobie wytknęli roz¬ 
stając się, okazało się, że żadnych pol¬ 
skich wojsk już na terenie Francji rtte ma, 
wszyscy ewakuowali się do Wielkiej Bry¬ 
tanii, 

Dzięki fałszywym paszportom i wizom 
wyjazdowym 11 sierpnia wyjechali koleją 
z Marsylii do Hiszpanii* Musieli przedtem 
zostawić wszystko, co łączyło się z woj¬ 
skiem. Nie tylko broń, ale i ordery^ nawet 
bieliznę* Po hiszpańskiej stronie rewido¬ 
wano ich szczegółowo. Szczęśliwie prze¬ 
byli granicę z Portugalią, W Lizbonie cze¬ 
kali na nich oficerowie z 10 Brygady z wia¬ 
domością, że mają być na statku, który 
w nocy odpłynie z portu na rzec© Tag* 

3 wrześnie o północy weszli do portu 
w Liverpocil w Anigłii. 

(C,d. w następnym numerze) 
ANNA GRZY&OWtECKA 
Fot* archiwum 
Repr, Maryfa Złalaniewska 
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Firma poetycka Zioty Szerszeń 


Cynowy pucharok z gęsfm pu 
z porc&łany pomahwana na 
drobiazgi z biurka Ga fezy oski 


CZCI 


CIłyskawiezny quiz ogło^ony w dniu uroczystego otwarcia Firmy (24 marca} 
przyniósł odpowiedź nie tylko na pytania skąd sią wziął 2 loty Szerszeń, ale i na 
pytania jaki procent miłośnikdw poezji czyt^ poezją, a jaki - wyłącznie pisze. 

Nieubłagana statystyka wskazuje, że tych czytających jest jakieś 13 procent, 
ponieważ na prawie 100 Ustńw, które otrzymalann po otwarciu Firmy, 13 zawierało 
odpowiedź na pytanie o Patrona. Odpowiedź we wszystkich 13 przypadkach prawi¬ 
dłową. Sama nre wiem, czy mam sią cieszyć tym wynikiem, czy smucić?....^ 

Tak czy siak znaFazłam się w kropce, bo uważam, że wyJosowanie i nagrodzenie 
tylko Jednej osoby z tej chlubnej trzynastki, która uratowała honor naszej Firmy, 
byłoby nie w porządku. Po krótkiej naradzie ze Złotym Szerszeniem postanowiłem 
wyróżnić wszystkich trzynaścioro, przyznając im honorowe odznaki Złotego Szersze¬ 
nia. Natomiast obiecaną nagrodę - tomik wierszy Patrona -7 wyślą osobie, którą 
wskazał LOS. Spośród trzynastu kartek z odpowiedziami Złoty Szerszeń po omacku 
wylowH jedną. Jej szczęśliwą nadawczynią okazała się JOANNA WAŃCZYK 
A oto pozostali laureaci: DOROTA GAŚ , PIOTR GRA BANIA 

ADAM GREGROWICZ , KAMILLA JANYSZEK i Jej brat lub siostra 

{napiszcie - kto) , ADAM JARCZYK , ALEKSANDRA KOPIŃSKA 

, MAŁGORZATA KOŻBIAŁ , IWONA KURZ , JOANNA 

SZLAGA , BOŻENA ŚWIECA j MAŁGOŚKA ZALEWSKA 

. Cieszą się razem z Wami, bal jestem z Was durnna, ale na pełnią szczęścia 
musimy jeszcze poczekać. Otóż Firma dopiero stertuje, jesteśmy ne tak zwanym 
dorobku 1 ... nie mogę od razu wysiać znaczków, które Wam uroczyście przyznałam, bo 
nie zostały jeszcze zrobione. Wybaczcie i bądźcie cierpliwi. Jak tylko będą, zaraz 
wyślę. 


A teraz - 
uwaga, uwaga! 

- ogłaszam 
rozwiązanie quizu: 
Patronem Firmy jest 



który w wierszu pt. „List z fiołkiem" bez¬ 
trosko i nie wiadomo dlaczego nazwał 
poezję „złotym szerszeniem", nie spo¬ 
dziewając Się zapewne żadnych z tego 
powodu konsekwencji. 



Do tygodnika „Przekrój" 

Exp.: K. L Gałczyński 

■ 

Obywatelu Redaktorze! 

Poezja to jest złoty szerszeń, 
co kąsa, więc się pisze wiersze - 
cóż, człowiek pisze tak, jak może. 
Obywatelu Redaktorze. 

Jesień jest na Krakowie dzisiaj 
i tyfe kwiatowi tyle brzoskwiń! 
Wiaterek dmucha, słonko skrzy się, 
więc chodzę śHczny i beztroski - 
cóż, człowiek chodzi tak, jak może, 
Obywatelu Redaktorze. 

Czy mam zmartwienia? Tak, czasami, 
niewielkie, tak jak w niebie gwiazdy, 
właściwie jedno (między nami}, 
że życie ukochałem nazbyt - 
cóif człowiek kocha tak, jak może. 
Obywatelu Redaktorze. 

Więc kiedy przyjdzie dzień przeklęty, 
że śmierć utopi w czarnym winie 
wszystkie muzyczne instrumenty, 
kwiaty i wiersze, i brzoskwinie, 
to przykro, iecz cóż płacz pomoże. 
Obywatelu Redaktorze. 

A jednak żal Odejść niełatwo. 

Taak. Kończę wiersz ten ze łzą w oku. 
Lecz może, dzięki mym kontaktom. 


będę aniołkiem na obłoku? 

Cóż, człowiek fruwa tak, jak może. 
Obywatelu Redaktorze, 

1946 


Ach, pora zacząć akademiąt 



OEacsego w ogóle? Co za pyta nieI 

A dlaczego ten? 

Bo chciał, „&by poezja stała s/ę dfa 
zwykłych ludzi ohiebem powszednim, 
rozdawanym ne płacach i ulicach*'. 

Bo umJał się cieszyć drobiazgami 
i Z drobiazgów robić poezję. 

Bo darł wiele swoich utworów, a żonę 
pocieszał: „/a ci jeszcze tył& napiszęi" 

Bo był Księżycowym Zięciem, Poetę 
Herm etyczno-Sympatycznym, Oyrekto- 
rem Majmniejszego Teatrzyku Świata, 
Rzeczywistym i Pełnomocnym Ambasa¬ 
dorem Poezji Lirycznej, 

Bo kupił kiedyś od rzemieśl nika j zawie- 
siłw swoim mieszkaniu latarnię oświetla¬ 
jącą numer nie istniejącej bramy. 

Bo napisał na studiach (których nigdy 
nie skończył) pracę na temat XV-wieczne- 
go szkockiego poety, którego postać 
i twórczość sam wymyślił, i to tak genlah 
rkie, że profesor anglista gratulował mu 
naukowego odkrycia. 

Bo podróżował na Księżyc przy dźwię¬ 
kach symfonii i nic nie było niemożliwe 
w jego wierszach. 

Bo twierdził, że „bajki powtarzają się 
w życiu, jak bór, który odbija się w wo¬ 
dzie. " 

Bo po ślubie, który wziął w cerkwi z uko¬ 
chaną Natalią, nie żegnając Się z gośćmi 
wsiedli do dorożki i pojechali do lunapar¬ 
ku (dziś wesołe miasteczko), zamiast urzą¬ 
dzić wesele. 

Bo wtórniku wydanym własnym nakła¬ 
dem reklamował się na odwrocie okładki: 
„Tegoż eufora »Wstęp do fudożerstwa« 
Wyczerpane". 

Bo pragnął pokazać „coś z bzdury na¬ 
szego świata 

Bo pisał piosenki dla Hanki Ordonówny, 
a potem monologi dla treny Kwiatkow¬ 
skiej. 

Bo zanim zaczął się utrzymywać z pióra 
brai najdziwniejsze u poety posady (np. 
referenta czy... cenzora), które rzuc^tł tub 
z których był wyrzucany. 

Bo Jako pracownik polskiego poselstwa 
w Berlinie wygłosił w rocznicę odzyskania 
niepodległości odczyty czyli,.. odczytał 
fragmenty rocznika Statystycznego, po 
czym stwierdził: „wobec wymowy cyfr 
milkną słowa poety", wywołując cO naj¬ 
mniej konsternację. 

Bo Jako szeregowiec w czasie wojny 
wrześniowej w '30 roku napisał, dwa 
wiersze. 

Bo był ojcem „Przekrojowego" psa Fafi- 
ka, Alojzego Gżegźółki, twórcy angeJoJo- 
gił i konstruktora nonsensu - profesora 
Bączyńskiogo, Piekielnego Piotrusie, Her- 
nnenegildy Kocłubióskiej, Porfiriona 
Gstełka. Zielonej Gęśi. 







Pafron naszej firmy w karykaturze Jerzego Zaruby. 


f Eiyjfa Lipińskiego 


Bo pisał „Listy z fiołkiem" 1 podpisywał 
je Karakutiambro. 

Bo Jeżdzfł prawdziwą Zaczarowaną 
Dorożką. 

Bo nazywano go bfaznem. 

Bo zastanawiał się dlaczego ogórek nie 
śpiewa. 

Bo napisał ,rEpistołę dla zakochanych" 
i podpowiedział im ..Rozmowę liryczna". 
Bo z obozu jenieckiego przysyłał 
wiersze. 

Bo kiedy w pewnym okresie nie przy¬ 
jmowano jego utworów do druku, pocie¬ 
szał się, źe słońce 1 tak świeci, a „osief 
zgrzyta uszami". 

80 działaczom zetempowskim oburzo¬ 
nym z powodu abs^urdalnego humoru 
„Zielonej Gęsi", Jakoby niezrozumiałego 
dla prostego człowieka, odpowiedział: 

na jednym z meczów p/łki nożne/ 
zastanawiałem się głęboko, czemu robot¬ 
nicza publiczność woła pod adresem sę- 
dziagoi ^Sędzia kaioszfn, uSędzia kanarki 
doićln* Przecież na zdrowy rozurn, sędzia 
nie jest kalośzem, a kalosz nie może doić. 
Gdzie-tu togiksZ Gdzie wymiona u tego 
malutkiego ptaszka? Więc pytam, czy sy¬ 
tuacja, w której kalosz doi kanarki, to nie 
jest przypadkiem Zielorra Gęś?..." 

Bo na słynne przemówienie, w którym 
inny. słuszniejszy poeta nawoływał do 
ukręcenia łba rozwydrzonemu kanarkowi 
zagnieżdżonemu w jego wierszach, odpo¬ 
wiedział repliką: „Cóż, kanarkowi łeb 
można ukręcić, ale wtedy wszyscy zoba¬ 
czą klatkę. Co zrobić z klatką, koledzy?" 

Bo nie lubił czasów, gdy „dzieci w kras¬ 
noludki rziicają butami". 

Bo kurtyna w ,,Teatrzyku Zielona 
Gęś"... 

... opada przez pomyłkę, toteż podnosi 
się z powrotem, 

sprytnie wykorzystuje sytuację 
i skwapliwie zapada, 

... spada optymistycznie, 

... dyskretnie zapada, 

‘ ... riajprzócJ zapada, a dopiero potern 

łaskocze frędze/kami fbo najprzód obo¬ 
wiązek. a dopiero potem przyjemność}, 

... zapada i w ten sposób przesłania 
słabości ludzkie przed okiem gwiazd prze¬ 
czystych, 

... spada z fasonem, 

... opada z jękiem, 

... spada, spuszczona przez mrówko- 
jada, 

nie opada absolutnie, ponieważ 
w chwiii gefy piszemy te słowa. Publicz¬ 
ność w dalszym ciągu oklaskuje Fafika, 

... spada i zabija się na miejscu. 



Sławek K. z woj. gdańskiegcł. Utwór pt. 
miłość i Ty" radzę wysłać zaintereso¬ 
wanej. 

Iza L.. z Bytomia. Cieszy mnie, że lubisz 
iiieracurę 1 poezję. Koniecznie sięgnij po wier¬ 
sze poetów współczesnych, nie czekaj;, aż bę¬ 
dziesz musiała ich poznać na lekcjach języka 
polskiego. 

Monika B. Gdańsk-Brzeżno. Można pisać 
i jjija smutno” — czemu nie? Ąle spróbuj 
zastanowić sip głębiej nad sprawami mniej 
wydumanymi, bliżej Twoich własnych do¬ 
świadczeń i obserwacji. Jakież ru pole do 
pisania „na smutno^*! Wiersz „Koniec** jest 
dla mnie makabryczny - brrr! Natomiast j^Mi- 
łość*' chętnie przytaczam: 

Zapewne — miłość 
jes£ jak picrwiosneJc, 
co nawet nie zap3^ 
i w ciszy ro^me... 

Wiersz pi. j^Nic umiem** napisz jeszcze raz, 
odpowiadając na pytanie: dlaczego? 

Jaeek K. z Krakowa. WartoJ Bo przecież 



Rysunek Jana Marcina Szancera, na któ¬ 
rym obok portretu Gałczyńskiego znaj¬ 
dują się szkice ilustracji do „Pinokła" 


marzenia są bezcenne, tak samo jak wrażli¬ 
wość. Trzeba ją pielęgnować. AIe> jeśli wolno, 
radzić: nie zapominaj, że prócz wiosny Lsinieją 
inne pory roku^ prócz szczęścia i nadziel na 
szczęście bywają inne stany dueba^ a miłość 
miewa zazwyczaj przeróżne odcienie, nie tylko 
ten błękitno-lśniący, idealnyj który w opisie 
może wydać się mdl],’. Innymi słowy: nie 
uciekaj od codzienności także 1 w swojej 
poezji. 1 nie szafuj pięknymi słowamij spróbuj 
je dozować jak kosztowne perfumy. Zloty 
Szerszeń wzruszył się Twoim listem i dzię- 
kujel 

„Patryk Foye** Z woj. pilskiego. Piękne 
dzięki za „Hymn na cześć wypuszczenia Zło- 
tego z klatki Szerszenia**. Chowam go wśród 
pamiątek. Twoją propozycję podaję dalej: 
a może by tak wymyślić zawołanie-powitanie 
korespondentów Fimiy?... 

Robert B.’i Sanoka. Gdy przeczytałam, że 
,^serce Twe wyżera żądza tworzenia*’, zadrża¬ 
łam z trwogi! Ale natychmiast uspokoiłam się 
na widok fraszek^ lżejszy kaliber i od razu 
przyjemniej: 

Każda gazeta bez iizszki 
Jest jak Zupa bez zasmażki. 

Zgoda. Choć niektórzy wolą rosół. 

Katarzyna-Kin^. Czekam. Tylko podawaj 
nazwisko i adres. 

Krystyna Wander. Witam Cię z radością 
w gronie przyjaciół Złotego Szerszema. 

„iStokrotka”. Pozwoliłam sobie troszeczkę 
poprawić Twój utwór pt. „Wiosna". Co Ty na 
TO? Oto fragmeiit, który mi najbardziej przy¬ 
padł do gustu: ■ 

Ziemia przystroi się w nową śuJcienkę ; 

I drzewa zrzucą puchowe czapy^ 

Skowronek zaśpiew a swoją piosenkę, 
Człomek zaś wsranie 7 kaijapy... 

Wszystkim korespondentom serdecznie 
dziękuję za dejpłe słowa i życzenia, które 
odwzajemniam: oby nam się dobrze razem 
•w Firmie działo. 

Przy'poininam, żc trwa konkurs na najlep¬ 
sze limeryki (niezorientowanych zaintereso¬ 
wanych odsyłam do nru :39 z 31 III). Postano¬ 
wiłam czekać z zamknięciem do wakacji. Ma¬ 
cie więc dużo czasu, żeby się pogunnastyko- 
wać do rymu, niekomecznJe na kanapie. Precz 
z kanapę — niech ży^je plener! 

Wasza Brzęczyslawa 


Ilustmcje do dzisiejszej akademu pochodzą z dwu 
książek. ktćr^'ch szukajcie w bibliotece: £ 10wv 
wspomnień córki poety Kir^' Gakzyńsfciej pi, „Kon¬ 
stanty syn Konstantego” (Nasia Księgarnia 
oraz z albumu w opraco^^^niu tej sanicj autorki 
zatytułowanego „Konstanty Ildefons GdczyTlski’* 
(Wyd. ArT5’slycznc i Filmowe l^Sl). 

Rept. Maryla Zicleaiewska 























































O powiadają (2 pasją!) kobioty 2 Fast: 

O przadiużenia do wsi imii MPK 
z Białegostoku staramy się od 20 lat. Au- 
tobusy PKS mają nas w nosie^ bo kiedy 
jadą z Moniek czy Knyszyna, takie są prze¬ 
ładowane, że nawet się na tym naszynn, 
przedostatnim dia nich przystanku nie za¬ 
trzymują. Więc nie pozostaje nic innego, 
jak tylko zapychać parę kilometrów do 
miasta ptechotę. A chodzimy tam po 
wszystko: i po kulturę, 1 po zakupy, bo 
nawet skiepu mięsnego tu nie mamy. Ale 
najgorszy jest strach o dzieci. Autobus 
szkoJn-y wprawdzie zabiera te z podsta¬ 
wówki do Bacieczek- {pani pisze: Szkoły 
Podstawowej nr 16 w Białymstoku, bo tak 
to brzmi oficjalniej-ale Tylko chodzące na 
pierwszą zmianę, na 8.00* ł te tylko przy¬ 
wozi. A już o drugą zmianę nikt się nie 
martwi. Starszych zaś. co Już podstawów¬ 
kę skończyły, nawet ten szkoEny zabrać 
nie chce, chociaż są miejsca. A dzieci, co 
do szkół chodzą, z każdym rokiem nam tu 
przybywa, A droga nasza, ełcka, niebez¬ 
pieczna, ruchliwa jak rzadko która. Na 
innych, jak chłop 2 furą jedzie. to go co 
dziesięć minut autobus mija* A tu co mi¬ 
nutę jakiś przejeżdża jak szalony, że tylko 
szum i furkotfio nim zostaje. Niejeden już 
wypadek sfę zdarzył. No to ze strachu o te 
swoje dzieci wychodziły kobiety aż na 
krańcowy przystanek przy zakładach Fas¬ 
ty. Rzucały wtedy robotę, zostawiały 
w domu mafuchy, nawet kaleka o kuJach 
też po swoje taki kawał szła. 

Dosyć już w końcu miałyśmy tych ner¬ 
wów i strachu, tych podań, nawet do 
wojewody białostockiego, lego odwleka¬ 
nia sprawy, czekania. I zaczęłyśmy same 
tuptać po urzędach: jednymi drzwiami 
nas wyrzucali - drugimi wchodziłyśmy* 
W końcu wszyscy w krąg wiedzieli, że 


sprawa paląca: i ci w gospodarce komu¬ 
nalnej, i w Urzędzie Wojewódzkim w Bia¬ 
łymstoku, i w komitecie PZPR, Nawet do 
komisarza wojskowego dotarłyśmy. I mó¬ 
wiłyśmy, że niech 1 bilety będą droższe, 
a Jsursy rzadsze, aby tylko ta „siódemka" 
do nas dojeżdżała. Taką Juz prawdziwą 
„nagonkę" na urzędy to w 1982 roku 
zaczęłyśmy. Stale ktoś odmawiał, a to 
taboru nie mają, a to tego, a to owego, aż 
w końcu... przysłali nam z Urzędu Woje¬ 
wódzkiego papier o zatwiedzeniu przy¬ 
stanku I A w MPK powiedzieli: pętlę zrób¬ 
cie przynajmniej. No to ją robimy. Jasne, 
ze czynem, 

Dierwszy dzień czynu byl 17 marca. Od 
* 6,00 rano masa łudzi już się zbierała: 

chłopy, baby, dzieciaki Cały dzień furami 
i wywrotkami wozili żużel, zwalali, wy¬ 
równywali. Następnym razem zwieźli 
część kręgów, A za trzecim zwozili żwir. 
Jak koparki zabrakło, to i ręcznie go fado- 
waJI w żwirowni. Plantowali, podwyższali 
teren. Toż tu na poboczu jedno bagrio 
było. A teraz proszę! W sumie 100 m uło¬ 
żonych kręgów odwadniających będzie 
w pogłębionym rowie. A jest już prawie 
połowa* 

Mlefsce akcji, 6 kwietnia 

9.30 - pojawiają się dwie starsze kobie¬ 
ty z łopatami. 

— Na czyn wołali, to jesteśmy - wyjaś¬ 
niają. - Ludzie są już z furmankami przy 
zakładach. Będą tam ładować i zwozić 
ostatnią partię kręgów. Wyjeżdżali stąd, 
kfedy kto mógł* Pietrasiów Jurek to już 
o 7*00 stał z ciągnikiem i czekał. 

9.45 - dołącza trzech mężczyzn. Naszą 
grupkę mija kierująca się w stronę pól 
fu ra, 


Kupą, 
panie 
i panowie! 




- E, chodź no tutaj kręgi zwalać, jeszcze 
posiejesz, jeszcze masz czas - nawołują 
kobiety, 

10.00 - są już dwa ciągniki z kręgami. 
Ośmiu mężczyzn bierze się do rozła¬ 
dunku* 

— Czekaj, czekaj, bo zaraz złomu naro¬ 
bimy- drą się stojący na doJe do krewkie¬ 
go kierowcy ciągnika, który nie może się 
doczekać zrzucenia pierwszego kręgu* - 
Co tam, jeden można spróbować, w razie 
czego połówki też się przydadzą - odpala. 

10.10 — pierwszy ciągnik już rozładowa¬ 
ny. Nadjeżdża trzeci, 

Lepiej nie piszcie teraz o naszym 
przystanku. Bo przecież mogą nam jesz¬ 
cze zabrać to pozwolenie* Strach pomy- 
ślećr co wtedy będzie - martwi się ktoś na 
zapas* 

- Co wy gadacie?] Napisane-zaklepa- 
ne. Nie mogą zabrać! No, niechby spró¬ 
bowali] Dopiero mieliby kłopofyJ — obu¬ 
rzają się co zapalczywsi* 

2 gromadki kobiet co chwila padają 
jakieś komentarze^ fachowe porady I do¬ 
wcipy pod adresem pracujących. - Baby 
się nachodziły, nazałatwiały, teraz niech 
się chłopy starają* lVtożemy Im doradzić, 
bośmy mądrzejsze - chichoczą. Ale co 
najmniej ze dwie ofiarnie taplają sfę 
w błocie, podkopując wraz z trzema męż¬ 
czyznami rów, w którym zą chwilę znaj¬ 
dzie się podtrzymywany przez dwóch in¬ 
nych krąg, 

10.30 - ciągniki odjechały. Odbywa się 
teraz zrzucanie kręgów z fury. Dziesięciu 
chłopa pomaga sobie wielkimi drągami. 

- Ludzie się przy tej robocie nie oszczę¬ 
dzają. Poprzednim razem stary człowiek 
robił parę godzin w błocie po kostki, choć 
butów gumowych nJe miał, ale mówił, że 
to nic, bo nogi jakoś w domu wysuszy* O, 


a ten w kurteczce, pani popatrzy, niedaw¬ 
no zdjął z nogi gips, kuleje jeszcze, a też 
przyszedł - pokazuje pani Natalka, ta, któ¬ 
ra właśin<ie najwięcej się po urzędach na¬ 
chodziła* - Nawet sianie dziś odłożyli, 
żeby czyn robić. A jafc trzeba załatwiać, to 
kto ma samochód prywatny, też go dla tej 
spraye nie żałuje. 

- Ach ty, taki nie taki, co robisz, gdzie 
zwaEasz bararile?! - dolatuje do nas z roz¬ 
ładowywanej fury* - Jak ni ma w głowie 
to będziesz teraz miał w ręcach* 

Te porugiwania, pokrzykiwania, prze¬ 
śmiewki, kręcący się niezmordowanie po¬ 
między pracującymi mały rudy kundelek 
mogą sprawiać wrażenie rozgardiaszu, 
a tymczasem robota idzie wyjątkowo 
składnie* Krąg za kręgiem spada na zie¬ 
mię, by w jakiś czas potem znaleźć się już 
pod nią. 

- Kiedy ci ludzie obrabiają ziemię, nie 
oszukują jej* bo oszukana nie wyda plonu. 
Więc f tu nie oszukują siebie ani innych, 
nic nie robią na pokaz, pracują solidnie, 
ufając swoim rękom, które wiele potrafią 
— opowiada pan Mroczko. 

- Te, koleś, trzeba do lasu pojechać 
i drzewa nawieźć, bo tu płot musi być 
postawiony, żeby ładnie było. A ty chyba 
coś nie za dużo miałeś tu roboty — przery¬ 
wa wywody naszego rozmówcy jego brat, 
było nie było teraz władza, bo przewodni¬ 
czący komitetu budowy. 

10.50 - nadjeżdżają cztery następne na¬ 
ładowane fury. 

11.00 - nadchodzi trzech kolejnych mę¬ 
żczyzn. - W „pantofelkach" do takiej ro¬ 
boty się wybraI i - podśm iewają się kobie¬ 
ty. Ale oni nie zrażeni przycinkami, chwy¬ 
tają za drągi* W samą porę, bo ciągnik 
przywiózł akurat 9 kręgów. Przy.rozłado¬ 
wywaniu pracuje Teraz ze 20 chłopa i kil fca 


kobiet* W końcu trudno się też doliczyć 
i tych kręcących się na zmianę fur ma rbek, 
ciągników, wywrotek. 

12*30 -wszystkie kręgi zwiezione. 

- Do jutra rana co do jednego znajdą 
się pod ziemią - zapewniają buńczucznie 
mężczyźni - No bo przecież po południu 
przyjdzie tu druga zmiana, cl którzy wró¬ 
cą 2 pracy w zakładach* I powalczą z ro¬ 
wem i kręgami nawet i do nocy* 

y\ potem trzeba będzie 200 m* betonu 
^ - jako podkład pod asfalt położyć 

i asflat wylać na całej pętli. Zrobi się* 

I lampy oświetleniowe założyć. Tez się 
zrobi: a od czego ma wieś dwóch swoich 
elektryków? ł wiatę przystankową się zro¬ 
bi Znajdą się we wsi i tacy fachowcy, co 
rury pospawają. A potom oddzieli się „be- 
tonkę" od prywatnych zabudowań 150 
sztachetkami dekoracyjnego płotka. 
1 wreszcie przyjedzie ta wymarzona ,,sió¬ 
demka". I załadują się do niej bez proble¬ 
mów i dzieci i dorośli Ale już dziś inne 
wsie z gminy chyba trochę tym z Fast 
zazdroszczą: - No, teraz u was to jak 
miasto będzie.*] działki pójdą w ruch - 
słychać chociażby w aptece. . 

“ A tak] - cieszy się pan Mroczko, prze¬ 
wodniczący. - t jest jeszcze taka koncep¬ 
cja, żeby jako kolejny w czynie społecz¬ 
nym zrobić wodociąg, to znaczy studnię 
głębinową wykopać. 

- A potem może załatwi się nareszcie 

i telefon - te głośno wyrażane marzenia 
mają chyba duże szanse spełnienia, jeśli 
znów, tak Jak tym razem, ruszy do roboty 
cała wieś. Bo wygląda na to, że już w tej 
wspólnej „czynowej" robocie zasmako¬ 
wali EWA KOSIŃSKA 

Zdjęcia 

MARKA SZYMAŃSKIEGO 
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NA CZTERECH 
Kółkach 


Dziś dwie, 

zupełnie różne konstrukcje; 




\A/ytwar^any od 1963 roku PORSCHE 
■ ^ typ 911 cieszy sią nadal jeszcze 
dużą popularnościąH pomimo wprowa- 
dzBnia do produkcji przez firmę Porsche 
innych, bardziej nowoczesnych modeli 
samochodów sportowych. 

Tan PORSCHE wyposażony jest w G-cy- 
lindrowy silnik typu bokser chłodzony 
powietrzem, o pojemności 3164 cm sześć, 
i mocy 170 kW (231 KM) przy 6900 obrł 
m !n. i stopniu sprężania 10,3. Silnik urn ie- 
szczony jest z tyłu, a napęd od niego 
przenoszony jest na tylne koła za pośred¬ 
nictwem 5-przekładmowej skrzyni bie¬ 
gów. Zawieszanie wszystkich kół jest nie¬ 
zależne. Ciężar samochodu wynosi 1186 
kg. Osiągana prędkość maksymalna 22Q 
km/godz. Zużycie paliwa przy prędkości 
80 km/godz. wynosi 7,5 iltra, przy pręd¬ 
kości 220 km/godz. ^27,3 1/100 km. 
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W wersji 

turystycznej 




^Jrzadstawiciele węgierskiej fabryki Ika- 
* rus podpisali z kanadyjską firmą 
Ontario Bus (ndustriel porozumienie do¬ 


tyczące uruchomiania w Kanadzie mon¬ 
towni miejskich autobusów marki IKA- 
RUS, Także w ramach umów kooperacyj¬ 


nych montowanie tych autobusów uru¬ 
chamiane jest w Angoli, Mozambiku, Ira¬ 
ku oraz na Kubie, Roczna produkcja auto¬ 
busów IKARUS w macierzystych zakła¬ 
dach wynosi ponad 13 tysięcy sztuk. Na 
zdjęciu turystyczna wersja autobusu 
IKARUS. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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U Sprawiać 


EGZOTYCZNE WARZYWA 


Cądząc z listów nadesłanych do 
^ redakcji, zainteresowanie upra¬ 
wą egzotycznych warzyw: melo¬ 
nów, kawonów, patbonów, dyni 
zdobnych wszelkiego rodzaju, dyni 
makaronowej, papryki, oberżyny, 
rodzynka brazylijskiego i' orzesz¬ 
ków ziemnych - jest ólbf^ymie. 
Uprawa wszystkich tych warzyw 
jest w naszych warunkach możliwa, 
lecz warto pamiętać o tym, że rośli¬ 
ny te pochodzą z klimatu gdzie la¬ 
tem temperatura w ciągu dnia 
utrzymuje się w granicach 25-35“C, 
podczas gdy u nas W)mosi ona naj¬ 
częściej 20“25®C. Roślinom tym mu¬ 
simy stworzyć warur>ki specjalne, 
zapewnić temperaturę wyższą niż 
roślinom rodzimym. . 

Wybierając do uprawy żyzną gle¬ 
bę i cieple, osłonięte od wiatru sta¬ 
nowisko, możemy uzyskać niezłe 
rezultaty uprawiając pod .gołym 
niebem patisony, dynie: ozdobną 
I makaronową, oberżynę, paprykę 


i rodzynek brazylijski. Rośliny te 
będą się jednak czuć znacznie le¬ 
piej pod osłonami z fołii. Dla melo¬ 
nów, kawonów i orzeszków ziem¬ 
nych osłona z folii jest konieczna. 
Do tego celu trzeba zbudować tu¬ 
nel foliowy niski lub wysoki. 

Tunele niskie są najłatwiejsze do 
wykonanian Konstrukcją nośną są 
pałąki z drutu 6-8 mm. Na jeden 
pałąk potrzeba 2 mb drutu. Na każ¬ 
dym pałąku powinny być u dołu 
oczka, przez które przeciąga się 
sznurek mocujący folię. Paląki wbi¬ 
te w ziemię, w odstępach co 90 cm, 
umożliwiają zbudowanie tunelu 
dowolnej długości, o szerokości 
120 cm i wysokości 60 cm. Pałąki 
wbija się w ziemię do głębokości 15. 
cm, aż do oczka na pałąku. Dla 
usztywnienia pałąków należy je 
ścisnąć u szczytu mocnym sznur¬ 
kiem, który owijamy na każdym pa¬ 
łąku, a następnie wiążemy do koł¬ 
ków wbitych u szczytu tunelu. Do . 




okrycia tunelu używa się folii polie- 
tylenowej grubości 0,1 mm i szero¬ 
kości 2 m. Brzegi folii wzdłuż tunel u 
przysypuje się ziemią. Płat folii po¬ 
winien być dłuszy od konstrukcji 
tunelu o około 2 m,aby końce moż¬ 
na było związać u szczytu i przymo¬ 
cować do palików. Z wierzchu 
umacnia się folię sznurkiem prze¬ 
wlekając go na krzyż przez oczka na 
pałąkach. W dnie ciepłe można tu¬ 
nel wietrzyć wyciągając jeden brzeg 
folii spod ziemi i przesuwając ją 
w górę pomiędzy połączeniami 
a przytrzymującym ją z góry sznur¬ 
kiem. 

K~ 

Tunele wysokie,do których moż¬ 
na wejść, buduje się w celu uprawy 
roślin o dużych wymaganiach ciepl¬ 
nych jak: melony, kawony, papry¬ 
ka, pomidory, ogórki itp. Konstruk¬ 
cję tunelu stanowią wygięte pałąko¬ 
wato rurki metalowe iubwlniduro- 
we. Można konstrukcję zbudować 
z żerdzi lub listewek drewnianych. 
Konstrukcję obciąga się łolią, nato¬ 
miast w ścianach szczytowych 
montuje się drzwi, również wyko¬ 
nane z folii, przy budowie tunetr 
wysokich istnieje często potrzeba 
spawania folii, aby uzyskać wyma¬ 
gane wymiary nakrycia. Folię moż¬ 
na spawać za pomocą żelazka z ter¬ 
mostatem ustawiając pokrętło ter¬ 
moregulatora na bawełnę. Do spa¬ 
wania należy przygotować stół 
z przybitą do niego listewką o sze¬ 
rokości 1-2 cm. Na listewkę należy 
położyć tkaninę o grubym splocie, 
a na nią pasek celofanu iub kalki 
technicznej, aby folia nie przykleiła 
się do tkaniny. Na listewkę kładzie 
się brzegi folii (na zakładkę szero¬ 
kości 2-3 cm) a następnie znów 
pasek celofan ulub kalki, by żelazko 
nie przykleiło się do folfi. Żelazko 
prowadzi się wolno wzdłuż listew- 
kL Czas zgrzewania folii zależy od 
jej grubości, toteż konieczne jest 
wykonanie odpowiednich prób na 
kawałkach folii. 

Ciepłolubne rośliny sadzimy do 
tunelu po 15 maja, gdy minie obawa 
przymrozków, już wcześniej, bo 
w kwietniu trzeba przygotować 
rozsadę._Duże nasiona roślin dy¬ 
niowatych (melony, kawony) wy¬ 
siewamy po 2-3 do małych doni¬ 
czek lub do plastikowych pojemni¬ 
ków i ustawiamy w domu na słone¬ 
cznym oknie. Gdy ro,ś liny wy kiełku¬ 
ją, przerywamy je pozostawiając po 
jednej sztuce w każdym pojem¬ 
niku, 

Małe nasionka papryki lub ro¬ 
dzynka wysiewamy najpierw do do¬ 
niczek, a r^astępnie przesadzamy 
siewki do skrzynek w rozstawie 3x3 
cm łub pojedynczo do małych po^ 
jemników. Doskonałe do tego celu 
są plastikowe kubki po maśle ro¬ 
ślinnym, serkach lub śmietanie. 
Piełęgnacja rozsady polega na częs¬ 
tym podlewaniu i zasilaniu roślin 
płynnym roztworem Ftorowit. 

Augustyn mika 

Repr, archiwum 






OSKA 


zaczyna się 


zimą 



lę iedy zaczyny 5ię wiosna 
* święcie ptaków? Ano, cza¬ 
sem już w styczniu, co potwier¬ 
dzają nasr obserwatorzy, odpo¬ 
wiadając na łutowe zadanie. 


Pierwszymi zwiastunami 
wiosny $ą u nas kruki. Wynika to 
z wielu listów, jakie nadeszły 
głównie ze wschodniej i północ¬ 
nej Polski, gdzie te osiadłe ptaki 
są dziś najliczniejsze. Paweł Ułą- 
rituk z Frankowa w woj. olsztyń¬ 
skim już z końcem grudnia po¬ 
wiadomił nas, żę krukijakby za¬ 
częły tokować. I nic dziwnego, 
zaczynają one gody w środku zi¬ 
my, no a u jej schyłku... Jan Gał¬ 
ka z Nowogardu już 4 lutego zna¬ 
lazł ich gotowe gniazdo. Tą parą 
kruków interesował się zresztą 
wiele lat i poczynił ciekawe spos¬ 
trzeżenia. Domostwa kruków 
przydały się bowiem wielu in¬ 
nym ptakom, zwłaszcza drapież' 
nym - m. in. sokołowi kobuzowi, 
zainteresował się nim też myszo¬ 
łów, który straciwszy własne 
gniazdo wskutek wyrębu drze¬ 
wa, po prostu przepędził kruka 
i zajął jego mieszkanie. 

Wiadomości o tokujących i bu¬ 
dujących gniazdach krukach ma¬ 
my też od kilku innych obserwa¬ 
torów, 3 wszystkie pochodzą ze 
stycznia r lutego. Może kiedyś 
wrócimy do tych opisów w od¬ 
dzielnym artykule poświęconym 
temu arcyciekawemu, czarno- 
pióremu ptakowi. Dziś nie star¬ 
czy na nie miejsca. A teraz - jed¬ 
nym tchem - o innych opisanych 
przez Was wczesnych pirzeja- 
wach wiosny u ptaków. Były to 
m. in.: kręcenie się zimujących 
gawronów wokół gniazd, zbu¬ 
dowanych ubiegłej wiosny 
przez „nasze" gawrony, zimują¬ 


Jui w kwietniu możemy spotkać pierwsze mtode kruki^ wyctiowy- 
wene przez rodziców często jeszcze wśród śnieżnych zamieci 


nowski, 1 Ił), ożywienie w sta¬ 
dach sikor, ich pierwsze koncerty 
godowe i zaglądanie do skrzynek 
(m. in. Sławomir Dzietczyk. 
Lipsk, 51)1). Co pilniej sj obserwa¬ 
torzy juz zimą potrafią usłyszeć 
ptasie koncerty. Oto przykłady: 

„Będąc kłfka razy w iutym wiC’ 
ozorem na ambonie myśllwskiel 
słuchatem prawdziwego koncer¬ 
tu puszczyków - pisze Mirosław 
Noga z Kurzeiowa w woj. kielec¬ 
kim. - Syto to w /es/e mieszanym 
4 km od Kurzeiowa, na śródleś¬ 
nych fęczkach. Ten koncert był 
. wspaniały, chociaż muszę przy¬ 
znać, że czasami mrożący krew 
w żyłach. Nałiczyłern tytko 12 
głosów../'' Tylko?? Wydaje mi 
się, Że liczba tych sów była raczej 
wręcz imponująca! 

A teraz Paweł Ulanitik z Frań- 


sójka tak się zachowywała...'' 
Dlatego, że i ona poczuła już 
wiosnę i zaczęła śpiewać. Na ten, 
trafnie tu opisany śpiew zwra¬ 
cam uwagę ptakolubów, bo sój¬ 
ka — to ptak, który wyjątkowo 
często nas „nabiera”. Nie dość, 
że wydaje wiosną dźwięki, o ja¬ 
kich nie przeczytarny w atlasie 
przy opisie żadnego gatunku, to 
jeszcze naśladuje inne ptaki - 
choćby myszołowa i jastrzębia. 
I nie tylko ptaki: gdy raz wspią¬ 
łem się do gniazda z pisklętami 
sójki, nagle w koronach drzew 
wokół mnie... rozszczekały się 
psy, A to po prostu sójczy rodzice 
usiłowali mnie nastraszyć. W po¬ 
bliżu były śródleśne posesje, 
strzeżone przez groźne brytany 
i od nich to sójki „pobrały 
naukę”... 


ce w-Eutopie-faeńodniej-fm. in. 
Artur Romanowski z Głubczyc, 
27 1), toki sierpówek (m, in. Jerzy 
Gruszka, Kocina w woj. kielec¬ 
kim, styczeń), pierwsze próby 
wykuwania dziupli przez dzięcio¬ 
ły (tenże autor, 22-1), wyściefanie 
zakamarków przez wróble (Artur 
ftomanowski, 1 Ił i kilku inrtych 
korespondentów}, zajmowanie 
rewirów przez sroki^ czemu zwy¬ 
kle towarzyszy wszczynany przez 
nie harmider (także Artur Roma- 


— ko%va^-W' Wo|.-olaztyńskim:- nW 

czasie wycieczki do tasu 30 
t z dość gęstych^ wysokich świer¬ 
ków usłyszałem jakieś dziwne 
dźwięki: najpierw sapanie / chra¬ 
panie, a potem jakieś gwizdy 
i stukanie. Gdy podszedłem os¬ 
trożnie pod te świerki, przekona¬ 
łem się, że ta by/„śpiew"...só/i£i7 
Siedziała wśród gęstych gałęzi 
' i gdy mnie zobaczyła, odłeciała 
z typowym dia sójek skrzecze¬ 
niem. Ciekaw jestem, diaczego ta 


2 atem ruszając do wiosenne¬ 
go lasu, pilnie nadstawiajmy 
uszu, bo nie brak wśród ptaków 
„parodystów" i „oszustów'*. Za 
sprawą szpaka - świetnego ,,pa- 
rodysty" - możemy w gęstym 
lesie lub na podwórku usłyszeć 
np. zew godowy... kulika wiel¬ 
kiego! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot, autora 


Rośliny lubią jeść 


Bardzo interesującą grupę sta¬ 
nowią rośliny owadożernen które 
są swojego rodzaju fenomenem 
flory. Dzięki odpowiednim przy¬ 
stosowaniom anatomicznym 
i fizjologicznym potrafią one 


chwytać i trawić pokarm zwierzę¬ 
cy. „Polują" głównie na owady, 
ale ich ofiarami mogą być drob¬ 
ne zwierzęta bezkręgowe. Pierw¬ 
sze wiadomości o roślinach mię¬ 
sożernych podał Linneusz. został 


jednak wyśmiany przez botani¬ 
ków. W roku 1875 ukazało się 
dzieło Darwina pt, „Rośliny owa- 
dożerne” ntestety, i ono zostało 
ostro skrytykowane. 

Dziś wiemy, że rośliny mięso¬ 
żerne należą do różnych grup 
systematycznych i obejmują 
około 500 gatunków, (jxł 









































Osobliwości 


„KAMIENNA 

DZIEWICA" 



W Dólau, w okręgu Halle znajduje się ta 
osobliwość geologiczna z epoki neolitu i brą¬ 
zu* Takie monolity kamienne* zwane menhi¬ 
rami* występują w Europie północno-za¬ 
chodniej a szczególnie w Bretanii. Te wysoko 
sterczące* nieociosene kamienie ustawiła za¬ 
pewne ręka ludzka. Sę one świadkami kultu 
zmarłych, 

Monolit kamienny w Dólau osnuty jest 
legendą* która mówi* że olbrzymia dziewica 
zaskoczona burzą rzuciła swój bochen chleba 
na ziemię i w tym momencie skamieniała. 

(drł 


MAŁPIA SZKÓŁKA 

(PAPł. W Tajlandii otwarto pierwszą szkołę 
dla małp. Będą się one uczyły zbierania róż¬ 
nych owoców i płodów rolnych. 

Podobno juz teraz odbywają się tam kon¬ 
kursy na najlepszą małpę przy zbieraniu orze¬ 
chów kokosowych... (ki) 


Krem mobilizującY 
pigment włosów 

STAROŚĆ BEZ SIWIZNY 

WĘGRY (PAIK Po przebojowej odżywce do 
włosów Węgrzy szykują nową rewelację. 
Tym razem jest to odsiwiacz w postaci kre¬ 
mu. Zasada działania nowego specjału pole¬ 
ga na mobilizacji pigmentu włosa. Pigment 
ten* choć produkowany również w starszym 
wieku, nie zawsze jest rozprowadzany wzdłuż 
włosów* a jego miejsce wypełnia powietrze* 
nadające fryzurze srebrzysty kolor. Według 
wstępnych informacji nowy odsiwiacz jest 
bardzo skuteczny. Jeszcze w tym roku* po 
opatentowaniu* ukaże się on w sprzedaży. 

(jo) 







Redaguje 

Włodzimierz Lewiński ^ 

CześćI 

Znecie tę piosenkę o ognisku? No* to posłuchaj¬ 
cie: ,, Płonie cg nisko w iesie^ wiatr.., oczywiście, 
wiatr snopy iskier niesie! Przy ognłtr zaś drużyna 
gawędy rozpoczyna... Ge wędzą sobie druhowie 
pewnie o ochronie przeciwpożarowej* albo o za¬ 
grożeniu środowiska naturalnegoF Czuj... czuj... 
■czuwaj.., ro^ljega sią dokoła. Czuj.., czuj... czu¬ 
wa//... To leśne echo woła o pomstę do niebaI 
(Patrz rysunek obok). 

Do zobeczenie! 

Wasz Rzep 

PS. Modne jest ostatnio powiedzonko: „Degrada¬ 
cja środowiska". Jak to wygląda w naturze - 
pokazuje historyjka obrazkowa zamieszczona 
poniżej. 
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Ozi«ń dobry pani. Pani jest? Ja jestem. Witamy. Dziękuję. Ktiicz. 
Dj^iękuję. Pomóc? Nie trieba. No, to do zobaczenia. Do, 

PS. Katarzyno) To zebranie rolnicze nie było ciekawe. Sporty 
i extra-mocne wyżarły mi oczy i gardło, W dymie ginęły głosy 
dyskutantów* prawda*! prezydium za pelargonią ściągniętą przez 
woźnego z pracowni przyrodniczej. Od dziś nie palę. Wiem* do dziś 
też nie pałHam. Czyli w ogóle nie palą. Przynajmniej extra-mocnych. 

Ciekawe* co na ranny tytoniowy katz klasy powie PK. Czytaj-Pani 
Kierowniczka. Może woźny odświeży ją (hłasęlj perfumami? 

Skąd woźny ma perfumy? Nie me. To dlaczego tak mówię? 
KatarzynoI On kocha Panią Kierowniczką. Dla niej gotów wyczaro-^ 
wać te perfumy. 


Pani Kierowniczka nie używa perfum. Świństwo —mówi i od wraca 
głowę. Uznaje tylko ostre wody koloAekie. I to jest w niej ładne 
j bardzo kobiece. Ona jest majestatyczna Jak królowa matka. Czasem 
staje zgarbiona przy oknie i patrzy gdzieś* może tak sobie, może 
da łeko i w y soko. M y ś 11. N ie widać wted y twa rzy, ty łko zrezyg no w a n e 
plecy. Pisałam* że jest majestatyczna? Prawdę pisałam. Każdy musi 
mleć jakieś swoje okno do cichego stanie, 

Powiedziałaś, Katarzyno, źe kącik przy moim oknie zszarzał ze 
smutku i opuszczenia? To nie ty mówiłaś, to ja. 


OPOWIADANIE DRUGIE 
Chłopczyk i dziewczynka 

Pośród wieJkiego miasta* gdzie jest tyłe domów i tyle ludzi* że nie 
ma dość miejsca* aby każdy miał swó] maty ogródek* i dlatego 
większości ludzi rhusi wystarczyć doniczka z kwiatami, mieszkało 
dwoje biednych dzieci, które miały jednak ogród trochę większy niż 
doniczka. Nie byli bratem i siostrą* ale kochali się jak rodzeństwo.., 
{Nieprawda* mistrzu Hansie Christianie. Nieprawdal). Chłopczyk 
nazywał się Kay, a dziewczynka Gerda. Wiecie wystarczył jeden krok 
1 już byli razem, ate w zimie musieli wychodzić na tyle schodów 
i schodzić z tylu schodów, a na dworze padał śnieg. Było ciemno 
i zimno. Wiatr wiał prosto w twarz* był przenikliwy i świszczący. 
Zgasły słońca, róże zwiędły, ścichły ptaki* gwiazdy stały ponad nim 
obojętne 

siwe tiule pajęczyny jak firanki 

potargane 1 żełosne zwisły smętne 

od jak dawna stoisz przy nim w śnie na jawie 
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przy zatartym w godzin pyle dni przestrzeni 
lustrze dobra skrawku nieba oknie szarym 
zamku szczęścia kryształowym małej Gerdy 
za lat tysiąc księżyc załśnl znów na niebie 
i rozszumią się roztańczą brzozy liście 
na futrynie w kącie okna siądą cienie 
dach spróchniały baśni blaskiem w krąg zabłyśnie 


staną chwile czas sfę cofnie w zieleń lata 
liście brzozy będą szumieć coraz ciszej 
wiatr skrzydlaty nim odleci na kraj świata 
złotą różdżką starym schodom wróci życie 
może wtedy może nocą gdy tam przyjdziesz 
kiedy bajkę rządzi światem praw^ drzemie 
w starym oknie brzydkim oknie od podwórza 
dwa zgubio ne d wa milczące znajdziesz denie. 

Nie przyjadę, Katarzyno* nie potrafię już bawić się z wamł na 
szkolnych zabawach. No to co, że raz była m. Właśnie d lategn nie chcę 
więcej. Cale szczęście, że znaleźliście wtedy dla mnie robotę, I wcale 
nie musiałaś mi pomagać. Lepiej czułam się w „dziurce'^ sekretertcl 
nad tą terminową t ważną dla was jak diabli „Błyskawicą", niż 
z t wo t m i kolegami, którzy nie mieli nic do powłedzenla, chociaż 
mówili tak dużo, I z którymi ja nie miałam o czym rozmawiać, choć 
rozmawiałam. Wasze sprawy, Kaśku, nie są już rnoimi sprawami; 
szkoJne sprawy* bo ty jesteś zawsze Sprawą, PodmiDtem. Ale nie 
nasza była* dziś już tylko twoja, szkoła. Wyszłam z niej Jak z kokonu 
1 nie chcę wracać. T o czas pozeprzeszły, pJusguam perfectum. Łącznie 
z cieniami przy oknie na korytarzu* tym od podwórza* w kąciku* który 
został odkryty raz w czasie dużej przerwy. 


Cdn. 





































































































HJ.CHMIELEWSKl 


NsfswaJskA 




adres REDAKCJI; uL Mokotowska 24, 

00 - 561 'Warszawa.. , 

ADRES pDDZfAŁU: oL Ryn i&k 13. 40^003 Ka to wre e 
ftol 53 77-33 lelełi0316563). 

REDAGUJE kolegium: Stanrsław Borowiecki (re- 
efa^ktor nacMinyJ, Jerzy Dąbrowski. Ewa Drobnik f^ca 
red rtAcz.J, Maria Jaworska, Wanda Kobyłecką (zca 
red. nacz-ł. Toresa iy]acrszewśkai.Zd?iBław Pr^ybyto- 
wskt. Barbara Skóraką, Grażyna Sżroeder-Bukowska 
fzęa sekr, rąd.L Ma!(;ek S2y(nrański,WoicIeohVyrófale- 
wskijsekretarz lecfakcjił, 

TELEFONY: 

Redvnaczelny 21-15-6T Sekr. redakcji 28-25-48 
Dział Łączności z Cżytelnikami 21'81'13 (czynny 
w gocłz. 11-15K TELEX 81-36-58, 

Nie zamówionych tmatariałów redakcja nie zwraca: 
WYDAWCA RSW „Prasa-Książka-Rueb'" Młodzieżo¬ 
wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko¬ 
szykowa 6 A. Telefony: Eiyrektor 28-09-73, Oziat Wy- 
dawnicay 29-35-52. Informacji o warunkach.i termi¬ 
nach p-renuroeraty udireląlą wszystkie Oddziały 
RSW .^Prasa-Książka-Ruch^'' oraz urzędy pocztowe. 
Opracowanie graficzne: Szarlota Paweł . 
Opracowanie techniczne: Barbara Zając . 

Korekta: Irena Ochrymowicz 
Nakład 500 000 

DRUK Zakłady Graficzne Dorn Słowa Pofskiego 
Nr zam. 1527/G.-T-25. 




lyiE ZAPOMNIJ 

OTO 

NASZ 

POCZTOWV 


UŚMIECH NUMERU 


- CZY WIESZ, jaki potworny sen miałem dzisiaj w no¬ 
cy?! Śniło fni się, że strzełrlem sobie w glowęf!! Budzę się, 
zrywam z tóżka, pędzę do lustra i.,, rzeczywiście: mam 
w głowie dziurę! 

- Strrrraszne! \ co7! 

- Nic, dziura znikła, kiedy skończyłem ziewać... 

* 

MŁODY MÓL mówi do swej mamy: 

- Mówiłaś, ie nas tudzie nie lubią, a jak sobie latałem po 
pokoju, to aż za mną klaskali... 
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S pałam, Katarzyno, mocno i głupio beztrosko. Weszło ich po tych 
szczeblach trzech. Stanęli na desce przerzuconej jak pomost od 
jednej podstawy trójkąta do drugiej - drugiego. Zaczaili się 
i zastygli. WyszukaIt latarkami łóżko, zaświecili wprost o oczy. Wiesz, 
jak można tego się przestraszyć? Tak bardzo, że traci się głowę. Nie 
śpi do rana, kuli pod zimną ścianą na zimnej podłodze, pod oknem, bo 
tylko stamtąd nio widać. I czeka, aż wreszcie odejdą. 


Zeszli. Zawód, a może zadowolenie sprawiło^ że wołają cię po 
i mieniu, krzyczą, że jesteś słodka dziewczyna i żebyś do nich wyszła 


i że co ci szkodzi.,. Że cię kochają, jak rany. Mocno, Nawet harmonię 
przynieśli. Nie szkodzi, że wrak i tak żaden nie umie grać. Liczy się 
gest t fason. A ty jesteś ogłupiała aż do bólu głowy i nie wiesz co masz 
robić. Wstydzisz się, słowo daję. Przykro ci, No^i nie potrafisz jeszcze 
nic innego - ani śmiać się, ani złościć. Jesteś straszliwie młoda 
i naiwna. Głupiutka jak łaciate cielę Batorowej. Nie umiesz reagować 
właściwie. Jak mówi pani kierowniczka, kiedy cl pół klasy tłumaczy, 
że nie o d r o b i I i m lekcji, bo zapomnieli m. 
j Rano idziesz do szkoły na trochę nie swoich nogach, ruchy masz 
niby te same, a jednak niepewne. Wydaje ci się, że wszyscy na ciebie 
patrzą i uśmiechają się. Że wszyscy wiedzą. Że dzieci nie będą cię 
słuchać. A co będzie, jak wybierzesz stę na wieś? 

Zarozumiałość i egocentryzm, Katarzyno. Nie jesteś pępkiem 
świata, nie mówią znów tak bardzo i serio, o wszystkich szepczą 
pomaleńku, o tobie więcej, bo jesteś nowa. Poczekaj trochę, przesta¬ 
ną, twój temat zostanie nawet w tyle za innymi. 

Reagowałaś jednak żle, fakt. Przychodzili co noc. Rozzuchwaleni 
mitczeniem. Upokorzeni obojętnością-tak je odbierali. Źli, zawzięci, 
zuchwali i bezsilni w swej sile i bezkarności Hałaśliwi i wiernie ci 
sami. Z rzępoleniem harmonii r coraz śmielszymi śpiewami za 
I czernią szyb zasłoniętych pakowym papierem. 

Interweniowała władza najwyższa. Woźny Damsko-Męski na roz™ 
kaz pani kierowniczki powyrywał obcęgami gwoździe, oderwane 
szczeble zaniósł do kotłowni, Ser denko będzie miał podpałkę jak 
znalazł. Na trzech ramionach trójkąta zajaśniały I zostały ptamy 


K 

I Świeżego drewna, w ramach okna siedemnaście dziurek po pinez¬ 
kach, I trochę tak Samo brzydkiego osadu w pamięci. W szkole coś 
tam ktoś bąknął raz. Pani Marysia nie powiedziała nic. 

Panią Marysię Ptakównę poznałam, Katarzyno, najwcześniej i naj- 
pierwszą. Ciekawy chłop, dumny twórca nie w ciemię bitego łba, 

, pardon, głowy Jerzego Malendy, klapnął niedbale moimi tobołkami 
I o płyty chodnika przed szkołą w Nowej. - „.dzenla - powiedział 
jeszcze bardziej byle jak, odjechał, Z tobołkami dźwigniętymi z nieja¬ 
kim wysiłkiem powlokłam się do bocznego wejścia, główne drzwi 
|| były zamknięte na głucho. 

I Zaraz na parterze spotkałam panią Marysię. To znaczy jej głowę 
i kawałek ramienia. Reszta była niewiadomą, domyślnym podmio- 
^ tern czy dopełnieniem, jak chcesz. Głowa miała kwadratową twarz 
t olśniewająco białe zęby^ szeroki uśmiech szczęśliwej sierotki z do- 
I brego, wręcz wzorowego Domu Dziecka oraz gładko ulizane włosy 
I okryte flanelową grubą chustą wielkości chorągwi. Przedziałek wa 
p włosach. Pryszczyki pod nim. Autentycznie życzliwe i mtłe oczy, 
I Wcale nie rozbiegane ani taksujące. Uśmiechnięte jak uśmiech. 
t Ramię wychylone zza drzwi przytrzymywało je w zdecydowanym 
przeświadczeniu, ze dalej nie można bo coś tam. Chyba nocna 
I koszula nie odziana w szlafrok była przyczyną. Przy tej skromności 
i wydałam się sobie zepsuta do szpiku kręgosłupa. 
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I Dokończenie na str. 7 




























































































































